
Świętowali 50 – lecie małżeństwa. Byli 
szczęśliwi, otoczeni dziećmi i wnukami.

Ktoś zadał mężowi pytanie, jaka jest 
recepta na tak trwałe małżeństwo. Starszy 

pan przymknął na chwilę powieki,               
a następnie, jakby wyławiając z pamięci 
dalekie wspomnienia, zaczął opowiadać: 

- Łucja, moja żona, była jedyną 
dziewczyną, z którą kiedykolwiek się 

umówiłem. Dorastałem w sierocińcu i od 
początku ciężko pracowałem, aby mieć 

choć to niewiele, co posiadałem.



Nie miałem nigdy czasu, aby się umawiać     
z dziewczynami, dopóki Łucja mnie nie 
zdobyła. Zanim jeszcze zdałem sobie 

sprawę z tego, co się dzieje, poprosiłem ją 
aby została moją żoną.

Oboje byliśmy tacy młodzi. W dniu ślubu, po 
ceremonii kościelnej, ojciec Łucji wziął 

mnie na bok i włożył mi do ręki 
pakuneczek. Powiedział: „Dzięki temu 
prezentowi twoje małżeństwo będzie 

szczęśliwe i nic więcej nie będzie do tego 
potrzebne.”



Byłem podekscytowany i szarpałem się        
z papierem i tasiemką, nim udało mi się 

rozerwać paczuszkę. W pudełeczku 
znajdował się duży, złoty zegarek. 

Wyjąłem go ostrożnie. Gdy go oglądałem  
z bliska, zauważyłem tekst, 

wygrawerowany na tarczy. Była to bardzo 
mądra wskazówka i widziałem ją, ilekroć 

sprawdzałem która godzina.
Starszy pan uśmiechnął się i pokazał swój 

stary zegarek. Znajdowały się tam na 
tarczy zamazane już nieco, ale dające się 

przeczytać słowa.



Te słowa skrywały w sobie tajemnicę 
szczęśliwego małżeństwa. 

Brzmiały następująco:
„Powiedz coś miłego Łucji.”



Powiedz coś miłego osobie, 
którą kochasz.

TERAZ.


